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^  A i \ r  —r \ f  r~y <S2» he  “  k a to l ick ie ,  i lu s t r o w a n e  pi- 
,,1 V I  lwi i ć - y  I I C f \  se m k o  m isy jn e  dla dz ieci  
i m łodz ieży ,  w y c h o d z i  w  języku  p o lsk im ,  f ran c u sk im ,  
w łosk im ,  h isz p ań sk im ,  an g ie lsk im ,  n iem iec k im ,  c ze sk im ,  

s ło w e ń sk im ,  w ę g ie r sk im ,  k a ta lo ń sk im  i c h o rw a c k im .  
P r e n u m e r a t a  ro c z n a  1.50 Złp., 1 M., 35 am. c ts .

S P I S  R Z E C Z Y : P ro m ie ń  B o ży  ( O b r a z e k  m isyjny).  — 
P r z y w o ła jc ie  k s ię d z a !  — L is t  m a łe g o  c z a r n e g o  s e m in a ­
r z y s ty  d o  o jca  M is jonarza .  — Dziki  s ę p  A fry k i  p ó łn o c ­
ne j.  — J e d n a  O w c z a r n i a  (w ie rsz) .  — Ł am ig łów ki  i r o z ­
w iązan ia .

I l u s t r a c j e :  M a tk a  B oska .  — G r u p a  dz iec i  z M ar- 
ianhill.  — „M aty  B e r n a r d e k  z z ad u m ie" !

P renum eraty i o fiary
p rz e sy ła ć  m o ż n a  p o d  n a s t ę p u ją c e m i  a d r e s a m i :

W arszawa: S o d a l ic ja  K la w e r j a ń s k a  ul. W a r e c k a  10,
m. 5. — K raków: ul. św .  M a rk a  25. — Poznań: ul. S z y ­
m a ń s k ie g o  6. — W ilno: ul. Z a m k o w a  19. — Częstochowa: 
ul. P a n n y  Marji,  Nr.  73 (a le je) .  — K rosno: (M ałopo l­
sk a ) .  — G niezno: p. A n n a  P o tu ln a ,  ul. M ie cz y s ław a  I . — 
K ielce: p. M ar ja  K a s p e r s k a ,  ul. Ś n i a d e c k i e g o  16, m. 8 . — 
B ielsk o: P i ł s u d s k ie g o  7. — Łódź: p. Ignacy  D u b a s ,  ul.  
P rz ę d z a ln i a n a  55. — Lwów: p. F e d a s z ó w n a ,  ul. Z ad w ó rz a ń -  
ska 89, a lb o  p. B e r e z o w s k i  Jó z e f ,  ul. K u r k o w a  65. — 
W rocław: H i r s c h s t r a s s e  33. — A d r e s  D o m u  G łó w n e ­
g o :  Rzym , R o m a  (123), v ia  d e l l ’O lm a ta ,  1 6 . — A m eryka: 
S o d a l i ty  o f  S t .  P .  C la v e r  3624 W e s t  P in e  B lv d  St. Louis Mo> 
N u m e r  k o n ta  P .  K. O . :  W a r s z a w a  1.188. — K r a k ó w  

142.248. -  P o z n a ń  200.015. -  W ilno  80.954.

OFIARY NADESŁANE
w  g ru d n iu  1930.

(w  złp).

Dla dzieci m u rzyń sk ich : G d u ló w n a  M. 2'50 zł.; In s ty ­
t u t  Marji 5 zł.; NN. 5 zł.; IV kl. c h ło p c ó w  im. T ad .  Ko-



M arjo, M atko, g d y  pozdraw iam  Ciebie,
To taka  s ło d y c z  trysk a  z  du szy  m ojej,
Zem  nigdy n iesyt, o M atko na N iebie, 
W ciąibym  p o w ta rza ł „Z drow aś “  ku czci Tw ojej.

W  intencji naszych Prenumeratorów i Dobro­
czyńców odprawiają B iskupi i  M isjonarze a fry­

kańscy około 500 M szy św. rocznie.

24 .000  —  24 IV . 31. 5
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Promień Boży.
O brazek  misyjny.

O SO B Y :
Misjonarz,

’ Zakonnica,

^ a’ J  dziewczynki murzyńskieLemona I
Kilka jeszcze dziewczynek,
2 Arabów,
2 Murzynów.
M atka Amny i Lemony.

O dsłona I.
Las. Wbiegają A m na  i Lemona, obie prze­

rażone).
A m n a  (ciągnąc Lemonę). Prędzej, prędzej.
L e m o n a .  Nie mogę! (Pada na ziemię). 

Nie mogę Amno, już nogi biegnąć nie chcą, 
a w oczach ciemno.

A m n a .  Moja biedna siostrzyczko (obejmuje 
ją )  ja ci pomogę, jeszcze choć trochę, tu, w g ą ­
szczu ukryjemy się, inaczej zginiemy.

L e m o n a .  A  m am a?! mama! gdzie m am a?! 
(podnosi się, pada, A m na ją  dźwiga).

A m n a .  Cicho, cicho, oni mogą nas usłyszeć, 
a w tedy zginiemy.

L e m o n a .  (płacząc). Mamo! mamo! ja 
nie chcę żyć bez mamy, ja wolę umrzeć.

A m n a .  {do siebie). O  jakże jej boleść po­
mnaża moją, (do Lemony.). Lemono, siostrzyczko 
moja droga, może i lepiej byłoby nam umrzeć, 
ale zrozum, że i ludzie okrutni nie zabijają
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©drazu, oni na długą mąkę biednych czarnych 
biorą.

L e m o n  a (płacząc). A mama! mama!
A m n a. (Rękam i serce uciska). Naszą niewolą 

nic mamie nie pomożemy, oni rozłączyliby nas 
i każdą gdzieindziej sprzedali, (płaczą chwilę. 
A m na podnosi Lemonę i uprowadza ją  dalej 
■w krzaki). Cicho, cicho, nie płacz.

L e m o n a. O, żeby kropelką wody, tak mnie 
pali.

A m n a .  Poszukam  ci, tylko nie wychodź, 
trzeba  być ostrożną, (idzie rozglądając się, na 
chwilę znika i wraca, niosąc w liściu wielkim  
wodę, jest przerażona). O  biada nam, biada, 
słyszą krzyki, a z naszej chaty widzą słup 
ognia.

L e m  o n a .  {zrywa się). Czy oni tu  przyjdą? 
czy nas odnajdą?

A m n a .  Nie wiem, z tam tej strony przyszli, 
może tam  pójdą, dlatego tu  uciekałam, ale trzeba 
dobrze sią ukryć.

L e m o n a. O  biedne my, biedne. Gdy noc 
zapadnie pożrą nas dzikie zwierzęta. O  mamo! 
Mamo!

A m n a .  W drapiem y sią na drzewo. Cicho, 
nie krzycz, może kto usłyszeć (płaczą cichutko 
przytulone do siebie).

Niepostrzeżony wchodzi z drugiej strony 
Misjonarz i staje za dziećmi.

M i s j o n a r z .  Biedne dzieci, co wy tu  robicie? 
(D zieci przerażone odskakują, chcą uciekać, on 
je łagodnie zatrzym uje). Nie bójcie sią, nie ucie­
kajcie, biały Ojciec krzywdy wam nie zrobi.

5 '
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A m n a .  (T rzym a  Lemonę, która tuli się 
do niej). Nie oddasz nas arabom , handlarzom ?

M i s j o n a r z .  Nie, bądź spokojna, biały 
ojciec nie sprzedaje dzieci w niewolą. Ale po­
wiedz, co tu  robicie? czemu tak  jesteście prze­
rażone ?

A m n a .  O  panie, wpadli ci straszni ludzie 
do naszej chaty.

L e m o n a. 1 mamusią zab ra li! (płacze).
A m n a .  Tak, jeden z nich chwycił mamą, 

k tóra właśnie gotow ała jedzenie, skrąpow ał jej 
rące i nogi i począł uciekać. Ojciec usłyszał 
krzyk, bo był w pobliżu chaty, biegł na ra tu ­
nek, a zobaczywszy nas pod domem, krzyknął 
okropnie: uciekajcie w las! o tam ! — i sam 
skoczył na zbójów. Ale ten drugi wypuścił strzałą, 
ojciec nim dobiegł, upadł nieżywy. Oni biegli, 
a my tu  schroniłyśmy sią, jak ojciec kazał.

L e m o n  a. I mamą zabrali. (obie płaczą).
M i s j o n a r z .  Biedne dzieci, nie zostaniecie 

tu same, nie chwycą was źli ludzie, pójdźcie, 
zaprow adzą was do dobrych, białych matek, 
k tóre was wezmą za dzieci swoje (dzieci przy  
słowach: „Do białych matek.” cofają się prze­
rażone).

A m n a .  D obry Ojcze, co tam  z nami zrobią? 
my sią boimy. U nas w wiosce mówili, że biali 
czarnych zabijają i jedzą, lub mączą okropnie.

L e m o n  a. Ja sią boją, ja nie chcą do bia­
łych, oni dzieci jedzą.

M i s j o n a r z .  Nie bójcie sią, to  kłamstwo. 
Czyż nie widziałyście tu, w pobliżu, domu białych 
Ojców, a w nich dzieci czarne zdrowe i wesołe?
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A m n a .  Tak, to  p raw d a , a le . . .  (Z  w rza ­
skiem  wpada dwóch A rabów . Podbiegają do dzieci).

I A r a b .  Ha, tuście się ukryły! (chce je  porwać, 
M isjonarz zastania je  sobą). M yślałyście głupie, 
że w as nie dojrzałem .

II A r a b .  Z ato  dostan iec ie  po dziesięć kor- 
baczów  (podnosi d ług i bat).

M i s j o n a r z .  To są moje dzieci, one do 
m nie należą.

I A r a b .  Jak iem  p raw em ?
M i s j o n a r z .  Lepszem  niż twoje. {II A ra b

chce dzieci pochw ycić, one tr zym a ją  się su k n i  
M isjonarza.)

. I A  r a b. Ja  je kupiłem  od ich ojca.
M i s j o n a r z .  K łam iesz, w iem  w szystko, za ­

biłeś ojca, p o rw ałeś  m atkę.
II A r a b .  (po cichu do p ierw szego) co tu  

się b aw ić?  n ik t nie zobaczy, (na m ig i pokazu je , 
żeb y  zabić M isjonarza. Z  zapasa w y jm u je  d u ży  
nóż).

M is jo n a r z .  ( W yjm uje  rewolwer). N ie sądźcie 
że ujdzie w am  zb rodn ia , na mój s trza ł z misji 
pom oc pośpieszy.

I A r a b .  A le ty  już żyć nie będziesz, a dzieci 
w  naszych rękach.

(A m n a  i Lem ona k lęka ją  i tulą się do nóg 
M isjonarza.

A m n a .  O  panie, O jcze, nie daj nas, ra tu j!
M i s j o n a r z ,  (k ładzie  rękę na głowach ich). 

N ie bójcie się. (do A rabów ). U stąpcie , g dy  żyć 
chcecie!

(II A ra b  za ch o d zi z  ty łu  i chce nożem  p r ze ­
bić M isjonarza , spostrzega to Lem ona, rzuca się
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z  krzykiem , chcąc ratować Misjonarza, nóż fą  
lekko rani, M isjonarz zwraca się do niej, A ra b  
rzuca się na niego, zaczynają się szam otaćr 
I  A rab chwyta dzieci; ale wpada dwóch M u­
rzynów. Walka. Bronią Misjonarza, Arabowie: 
pokonani uciekają).

I M u r z y n .  O  Ojcze, my czuliśmy, że tob ie  
coś grozi i wybiegliśmy z misji tobie na pomoc.

II M u r z y n .  I dzięki Najwyższemu na czas 
przybyliśmy.

M is jo n a rz . Tak, dzięki Chrystusowi i M atce 
Jego Najświętszej, uratow aliście nie tylko mnie, 
ale i tych dwoje niewinnych dziatek, (pochyla 
i widzi, że Lemona ranna). Krew! toś ty bie­
dactw o zraniona?

L e m o n a .  (Uśmiecha się p rzez Izy). T o n ie  
Ojcze, ale on was chciał zabić za to, że nas dać 
nie chcieliście. (tu li się, wyciągając rączki do 
góry). Ja  już wiem że biały Ojciec jest dobry.

Mi s j o n a r z .  (Bierze ją  na ręce). Bóg jest 
dobry, dziecino, a my uczmy się jego dobroci. 
Pójdźmy gorącą m odlitw ą dzięki Mu złożyć za 
ocalenie (wychodzą, za nim  M urzyni).

A m n a. (Z  boleścią). A nasza biedna ma­
ma u tych zbójów, — kto ją w yratuje? . . .

(D okończenie nastąpi).

Przywołajcie księdza!
P o d a ła  S. B e n e d y k ty n k a ,  m is jo n a rk a  w  K ra ju  Z u lu s ó w .

(  D okończenie).

Miłość macierzyńska jest u murzynek sil­
niejszą niż miłość małżeńska. Kobieta zwraca 
się do obecnych:
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„B ła g a ™  w as, b ie g n ijc ie  p o  M fu n d is ie g o  d la  
m e j m a łe j. N ie c h  p rz y jd z ie  za raz , n im  d z ie c k o  
u m rz e .. .  P o te m  k ła d z ie  sw ą  ch o rą , u ko c h a n ą  
p o c ie chą  o s tro ż n ie , z w ie lk ą  m iło ś c ią , na  m a tą , 
o b m y w a  ją  św ie żą  w o d ą  i c zu w a  n a d  ka żd e m  
je j p o ru sze n ie m . G w a łto w n a  fe b ra , n ie u b ła g a n a  
fe b ra , k tó r a  p o w a li ła  o jca , w z ią ła  w  p o s ia d a n ie  
d z ie c k o .

„O tó ż  M fu n d is i ! "  ro z le g a  sią sze p t w  k ra a lu . 
B a d a b u k ile  o tw ie ra  o c z y . . .  w z ro k  je j z a b ły s n ą ł 
ra d o ś c ią .. .  O c h , n ie  w y g lą d a  ju ż  na  u m ie ra ją c ą , 
ja k  p rz e d  c h w ilą .

M is jo n a rz  k lą k a  p rz e d  d z ie c k ie m . „C z y  chcesz 
p rz y jś ć  d o  nas, d o  m is j i? . . .  O c h rz c z ą  c ią  ta m  
za raz , je że li c i n ie  b ą d z ie  le p ie j . . . "

O c h , czyż to  n ie  b y ło  n a jg o rą ts z e m  życze ­
n ie m  m a łe j m u rz y n k i?  „P ra g n ą  te g o  z ca łe g o  
se rca ” , w y s z e p ta ła .

M a tk a  i s io s try  m a łe j p rz y g o to w u ją  p o ­
śp ieszn ie , co  p o trz e b a  d o  p o d ró ż y  i w y ru s z a ją  
d o  m is ji,  d ź w ig a ją c  k o le jn o  na  p le ca ch  ta k  
d ro g i c ią ża r.

W k ró tc e  p rz y b y w a ją  na  m ie js c e ... Z ło ż o n o  
m a łą  c h o rą  na  b ie lu tk ie m  łó ż k u . Z a k o n n ic e -m i-  
s jo n a rk i,  p e łn e  p o ś w ią c e n ia  i cennego  d o ś w ia d ­
cze n ia  s p o g lą d a ją  z d z iw io n e  na tą  tw a rz y c z k ą  
d z ie cka , ta k  szczą ś liw ą , na  te  o czy , g o re ją ce  
ze w z ru s z e n ia . R z a d k o  ty lk o  w id z ia ły  ty le  u czu ­
c ia  w  c ie le , w s trz ą s a n e m  fe b rą . A le  w k ró tc e  c h o ­
ro b a  b ie rz e  g ó rą . . .  P o lic z k i c h o re j w y d łu ż a ją  
sią, rące  rz u c a ją c  s ią  n ie s p o k o jn ie  na  k o łd rz e . 
N ie m a  w c a le  n a d z ie i, g d y ż  B a d a b u k ile  je s t bez ­
w ła d n ą , n ’ : p ra g n ie  ju ż  n icze g o .
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O cierając jej czoło, potem  zroszone, zw ilża­
jąc jej w yschłe w arg i, zapytu je  ją S iostra  ci­
chym  głosem :

„C zy chcesz jeszcze przyjąć c h rz e s t? ...  U- 
śm iech zadow olenia w ykw ita  na skurczonej tw a ­
rzyczce; b łagalny  w zrok  p o tw ierd za  cichutk ie  
„ ta k ”.

I w  obliczu tej św ieżo zdobytej duszy, k tó ra  
ma być now ym  trium fem  miłości O dkupiciela , 
a k tórej żyw ot doczesny m a zgasnąć lada chw ilą, 
daje ob lub ien ica B oga ukrzyżow anego folgą sw e­
mu sercu, przejątem u aposto lsk iem  posłann ic­
tw em . „D ziecino", m ówi do niej, „za chw ilą, gdy 
w oda św iącona obm yje tw e czoło, dusza tw oja 
o trzym a now e życie, życie Boskie. S tan iesz  sią 
dzieckiem  B oga, k tó ry  w szystko  stw orzył, s io strą  
Jezusa C hrystusa , jego B oskiego Syna, m ieszka­
niem  D ucha Ś w iętego. S za ta , jaśniejąca przez 
łaską uśw ięcającą, zastąp i w  to b ie  b ru d  i skazy  
grzechu. A niołow ie pow ita ją  cią, a M arja, naj­
lepsza z m atek, czulsza i w iącej o d d an a  niż ta , 
k tó ra  ci d ała  życie, osłoni cią swym  płaszczem  
dz iew iczy m ...” P o tem , delikatn ie  chw yta S io stra  
za rączką dziew czynką, k tó rej puls tą tn i coraz 
szybciej i kreśli nad  nią, w zyw ając p rzy tem  trzy  
O so b y  Trójcy P rzenajśw iętszej, znak naszego 
odkupien ia. N astępu je O jcze n asz ... Z drow aś 
M arjo... W ierzą w  B o g a ... A  każde słow o, w y ­
głoszone wolno, z w ielkiem  nabożeństw em , w p a ­
d a  do tej nowej duszy, spragnionej słow a B o­
żego, jak  zbaw cza rosa, jak w onna słodycz i p ięk ­
ny śpiew . A ch, jak słodko, jak  dobrze  jest m i­
ło w ać  B oga i m odlić sią do n iego ...
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N areszcie p rzybyw a ksiądz w białej kom ży 
i zdobnej haftem  stule. B adabuk ile  podnosi się, 
przyjm uje chrzest św ięty , o trzym ując im ię T e­
resy. P o tem  zam yka znow u oczy i spoczyw a 
cicho na poduszkach.

N azaju trz rano  p rzyp row adzono  do misji 
ciężko chorą  osobę. T rzeb a  usunąć T eresę do 
innego pokoju, by  zrobić m iejsce now em u p rzy­
byszow i. W  chw ili, gdy  zakonnica z pom ocą 
m atki podnosi ją ostrożnie, by  ją przenieść, m a­
ła  o tw ie ra  z trw o g ą  oczy.

— J a k to ?  m ówi. C zyż m am  pow rócić do 
naszego ta k  ponurego  k ra a lu ?

Tłum aczą jej, p rzy tu la ją  do  serca, spokój p o ­
w raca.

P o  um ieszczeniu na now em  posłan iu  chora 
w kró tce  czuje się gorzej, serce bije p rędko  
i n ieregularn ie . T eraz u tk w iła  oczy w górę. 
K siądz pow raca. W k ład a  na um ierającą O leje 
św ięte, udziela jej odpuszczenia grzechów , ca ł­
kow itego  o dpustu  w obliczu śm ie rc i; te raz  może 
spokojn ie  um ierać.

Lekkie w estchnienie w znosi p ierś  małej, jej 
p iękne oczy zam ykają się na  naszym  padole  
płaczu, by  się o tw orzyć na w ieczne, p raw d zi­
w e rozkosze. D usza p rzeb ija  sw ą w ą tłą  pow ło­
kę i znika w p rzes tw o rzach ...

Szczęśliw e dziecko! W  szacie C hrz tu  św ię­
teg o  głosi już te raz  zaw sze z aniołam i w  n ie­
b iańsk ich  pien iach  chw ałę Bożą. W szedłszy do 
N ieba, znajdzie tam  bez w ątp ien ia  sw ego u k o ­
chanego ojca, k tó ry  ją pow ołał za sobą. C hrzest 
p rag n ien ia  zastąp ił mu ch rzest p raw dziw y, k tó -
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rego  o toczenie nie dozw oliło  mu przyjąć, a le  
k tó ry  w yprosił swem i m odlitw am i u P rz e d ­
w iecznego d la  litościw ej córeczki.

*
*  *

Te w ielkie, w ew nętrzne cudow ne p rz eo b ra ­
żenia za pom ocą łaski zaw dzięczam y po zasłu­
gach  Jezusa C h ry stu sa  m odlitw om  jakiej n ie­
znanej duszy na intencję sw ych dalekich braci.

„P roście , a  będzie w am  dano", pow iedzia ł 
Boski Zbaw iciel. Czyż m ożem y sp raw ić  B oskie­
mu S ercu  Jezusa w iększą radość, jak p rosić  Je  
o naw rócen ie pogan  i grzeszników , o p rzy p ro ­
w adzenie zbłąkanych  ow ieczek do  ow czarni 
Ś w iętego  Kościoła, aby  już nie zad ługo by ła  
ty lko jedna trzo d a  i jeden P a s te rz ? !”

List małego czarnego seminarzysty do 
ojca Misjonarza.

Do mojego ukochanego Ojca W iktora 
Hiirth'a.

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus. 
Ja  twoje dziecko, jestem  bardzo zdrowy. A  ty, 

Ojcze, czy ty także?  R eszta uczniów seminar- 
ju m  także dobrze się miewa. Jeden, którego 
znasz, nie był jeszcze  bierzmowany. Więc tu 
był u Bierzmowania. Była to dla nas wielka 
radość.

Potem słyszeliśm y od naszych Ojców tu 
w Seminarjum , że ci, k tórzy w tym  roku będą
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m ie li  z łe  s topn ie , zos taną  o d e s ła n i do dom u.. 
W te d y  O jcze , s tra c h  o g a rn ą ł m o je  serce. N ie  
w ie m  napew no, cz y  m o je  s topn ie  są dobre . O !  
O jcze , je s z c z e  się m o je  serce n ie  uspokodo . Z u ­

p e łn ie  odchodzę od  z m y s łó w . Te s ło w a  p a lą  
i  k łu ją  m n ie  w  d u szy . B a rd z o  cię p roszę , m ó j 
O jcze , b ła g a j K s . B is k u p a , n iech  się z m iłu je  
nade m ną , g d y b y m  m ia ł  dos tać  z łe  s to p n ie



-  76  -

zw ła szc za  z  pilności. N iech się przecie  nade 
m ną zlituje, abym  m ógł zostać w  sem inarjum . 
w/-Zrn? S‘ę teraZ naPraw dę do nauki. Proś także  
Wiel. Ojców z  Sem inarjum , aby m nie je s zc ze  

Przł/ję li na rok następny. Ja  wcale nie chcę 
wracać do domu. Ja b ym  przecie zm a rn ia ł tam  
■w gąszczach, g d yb ym  zo sta ł w  dom u.

Basi, Baba, co m am  począć, aby się uspo­
ko ić?  Spodziew am  się jed n a k  i u fam  mocno, że  
m o że  jed n a k  je s zc ze  zostanę w  sem inarjum . M ódl 
się za  mnie. Naprawdę, g d yb ym  w iedział, że  
m am  wrócić do dom u, nie wiem, cobym  zrobił. 
A le  je s tem  bardzo zm artw iony  tem i słow am i 
o odesłaniu do dom u. B ardzo  m nie to p iecze  
w  d u szy . Co m am  zrobić, aby moich O jców z jed ­
nać sobie, aby m nie p r zy ję li  je s z c z e  na rok  
n a s tęp n y?  M oże dow iesz się od  K s. B iskupa ,
*czy  zostanę ? Je ś li zechcesz, da j m i o tern znać, 
a b y  się serce m oje uspokoiło. J a k  ja  się w tedy  
u cieszę! N a  razie nie m am  pew ności, c zy  będę 
w sem inarjum , c zy  w  dom u. Co do m nie to ty ­
siące ra zy  wolę być w  sem in a rju m ; ach ja k ­
bym  chcia ł w  sem inarjum  um rzeć!

Proś więc za  mną, aby Bóg m i pom agał od­
robić codzień dobrze m oje zadania i abym  się 
nigdy nie opuścił. Ja  też będę dalej m odlił się 
za  Ciebie, aby tobie Bóg pom agał dobrze k ie ­
rować d u sza m i twoich chrześcijan, by m ogli 

p ó jść  do nieba.

Wiele pozdrow ień.
T w ój m in istran t 

T om asz M sum agire
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D la lepszego zrozum ienia teg o  listu  d o d a­
jemy, że do „m ałych” sem inarjów  przyjm uje s ię  
czarnych uczniów , k tó rzy  potem  chcą w stąp ić  
do sem inarjum  duchow nego. Czy to  nie w zru ­
szające, że ow em u Tom aszow i ta k  chodzi o jeg o  
pow ołanie! Ze w olałby  um rzeć niż opuścić se­
m inarjum ? A  przecież musi tu  się p iln ie  uczyć 
i dużo pracow ać, gdy  w  dom u chłopcy m ają 
zazwyczaj w ielką sw o b o d ę

M ódlcie s i ę  d rodzy  czytelnicy, aby  Boski 
Zbaw iciel w ielu m urzynów  pow ołał do s tan u  
kapłańsk iego  i dał im tę  łaskę, by  stali się  
dzielnym i duszpasterzam i i aposto łam i naszych 
b iednych pogańskich  b rac i!

Dziki sęp Afryki północnej.
Ten drap ieżn ik  dzienny, jak iego  n apo tykam y 

na całej pó łnocy C zarnego  K ontynentu , dosięga 
długości około 1 m etra . G łow ę i szyję sępa p o ­
k ryw a kró tk i puch, b iały  w okół szyi, k tó ra  jest 
b arw y  brunatnej. D ziób m a długi, silny, na koń­
cu zakrzyw iony. Jak b y  w oskow a m asa, w  k tó re j 
um ieszczone są o tw o ry  nosow e p tak a , pow leka 
dziób p raw ie  do połow y. S k rzyd ła  w ydłużone 
są  czerw onobrunatne, k ró tk i ogon zaś czarny. 
Sęp afrykańsk i jest leniw y, żarłoczny, żywi się 
p raw ie  w yłącznie padliną, co sp raw ia , że w y­
daje w oń nieznośną. Żyje grom adnie , ale nie 
w  zgodzie. G niazdo  zak ład a  na w ysokich ostrych  
skałach, plecie je p łasko  z gałęzi. G niazdo  to
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m a przeszło m etr średnicy. Sam ica sk łada w niem 
dw a jaja n iebieskobiałe.

P ta k  ten  chociaż niesym patyczny jest po ­
żyteczny, a to  ze w zglądu na instynkt, jakim  

'  go  obdarzy ł S tw órca , a k tó ry  go pociąga  do 
pożeran ia padliny. O czyszcza bow iem  w ten 
sposób  okolice, jakie zam ieszkuje, od  gnijących 
ciał. N ieraz zapuszcza się naw et w  tym  celu 
-aż na ulice m iast.

Jedna Owczarnia.
M ały  B ern ard ek  w  zadum ie — 
Ś w iętego  sens w aży słow a. 
Jeszcze nie w szystko rozum ie 
B iedna kędzierzaw a g ło w a ...
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Myśli o jedne] Owczarni —
1 biedny, słaby mózg trudzi:
Jak to  być może że czarni 
W śród białych będą tam ludzi? -—

„I nikt murzynem nie w zgardzi?
Nikt nie zaprzeczy mu duszy?
1 wszyscy będą jak bracia,
Nie będzie kajdan, katuszy? — —

Lecz tylko przez Chrzest tam  droga, — 
A pogan tłumy dokoła —
Kto je przywiedzie do B oga?
Ojciec Jan sam nie podoła —

T u trzeba kapłanów w ię c e j .. .”
I niby ślub przed ołtarzem 
W staje myśl w duszy chłopięcej:
Zostanę też misjonarzem!

Świadom y mowy, zwyczaju,
Pozyskam  w lot braci dusze.
Rozsławię moc Bożą W kraju,
Pogańskie błędy zagłuszę — — —

T ak marzy niejedno chłopię . . .
Pow ołań nie brak  wśród ęzarnych — —
Ach! czemuż w białej Europie 
T ak  mało rąk jest ofiarnych?

By kler tubylczy  pomnażać,
W szak z Rzymu wciąż brzmi zachęta,
Na seminarja murzyńskie
D ar złożyć — zasługa święta. —

R. E.
Łamigłówka.

Z n a s tę p u ją c y c h  sy la b : b ię , ch a, cja, c ja , c ja , czy, 
d an , dy , e, en , g a rz , go , ja, jał, je, ka , ki, ki, k ie , kol, 
le, le. Ija, lo, m en , m iesz , m jasz , m u, ne , ne , o, o, o, p e ,



-  80 -

p e , p ie rz , p om , ra , ra , ran , re , re k , r ja , ro , ry , s tja , sz k a , 
św ią t, ta ,  ta rz , te ,  t r a ,  t r a ,  w e , w ie , w ió r, y, za, z ie , ż re , 
zn a, że, u ło ży ć  21 w y ra zó w , k tó ry c h  p o c z ą tk o w e  l ite ry  
u łożą  t ę  p ro śb ę  M o d litw y  P a ń sk ie j, p rz y  k tó re j C z y te l­
n icy  „M u rzy n k a ” p a m ię ta ją  sz c ze g ó ln ie  o A fry c e . 

Z n aczen ie  w y ra zó w :
1. M iasto  s ta ro ż y tn e , n a  k tó re g o  ru in a c h  w zn o si s ię  

d z iś  cu d am i s ły n ą ca  św ią ty n ia  N. M arji P a n n y  R ó ż ań c o w e j
2. Im ię ż e ń sk ie  13. B ro n i od  z łego
3. W ie lk ie  św ię to  14. In acze j p o d a n ie
4. S a m o g ło sk a  15. Z w in n e  z w ie rz ą tk o

P ro ro k  16. B o lesn a , cza sem  n ie-
6. P o e ta  w ło sk i u n ik n io n a
7. M łody  k o ń  17. S z u k a sz  g o  n a  d w o rc u
8. O z d o b y  18. P ię k n e  m ia s to
9. P o trz e b n a  do  g ry  19. J e s t  cza sem  w  o g ro -

w  p iłk ę  dz ie
10. Z aim ek  20. D o b ry  u czy n ek
11. Inaczej p łu g  21. P ie rw sz a  k siążk a .
12. N a jw ięk szy  sk a rb  na 

z iem i
R ozw iązan ie  łam ig łów ek  z Nr. 4-go.

I. 1. Ism a e l
2. G rodno
3. N iech lu j Ignacy
4. A p o llo  Lojola
5. C yrk iel
6. Y okoham a.

Buta, Tanger, Meru,
T rafne rozw iązanie łam ig łów k i z Nr 3-go  nad esła li:

K azim ierz  W asiak , B o le s ła w  Ja c h u ra , T a d e u sz  S o li- 
s zek , A d a ś  K ra jny , J a n  P a c ie rp n ik , J a n  M ark o w sk i (z N r. 
2-go), R y sz a rd  K am ińsk i (z N r. 1-go), R u d o lf B ise k  (z N r. 
1-go), M arjan  G ą s io ro w sk i (z N r. 1-go).

Ł am ig łów ki z K a len d a rza  K la w erja ń sk ieg o  n a  ro k  
1931 ro z w iąz a ła  J. K asp rzy k ó w n a .

N a k ład e m  S o d a lic ji K la w erja ń sk ie j.

O d b ito  w d rukarn i Tow . św . M ichała A rch , w M iejscu P iastow em .



rściuszki W ieliczka 1'05 zt.; C ajlerów na 2 zł.; Ks. W ierzbicki 
od Kółka mis. 3 zł.; S e ife rtów na  na cukierk i dla dzieci 
6 ‘80 zł.; SS. F elicjanki z P . 11'80 zł.; Jak ó b ek  Z. 10 zł.; 
U rbańska 2 zł.; Sam bergow a int. dzięk. św. T. od D. J. 
5 zł.; B atow ska 1 "50 zł.; A dam czakow a: gw iazdka 4 zł.; 
S ikora: gw iazdka 1 zł.; Ks. A dam ski od dzieci par. Lu- 
dzisk  24  zł.; K w apiszew ska: gw iazdka 2'50 zł.; B udysz 
gw iazdka 5 zł.; K rzyżankiew iczow a 3 zł.; S arnow ska 15 zł.; 
S ikorska  5 zł.; N aradow ska 10 zł.; Paw elczak  5 zł.; P ia ­
secka 1 zł.; W itkow ska int. dzięk. ku czci M. T. L. 15 zł.; 
H. B ruska 10 zł.; Ks. A. N iedbał od dzieci z nauki p rzy ­
go tow aw czej 3'65 zł.; Ks. W. R. z G. od M. Dz. 10 zł., 
Ks. W. R. z m niejszych sk ładek 8'30 zł.; O. S. skarbonka 
15 zł.; W. L. 11 zł.; A. M. w G. od dziatw y szkolnej 
4'80 zł.; D zieci z ochronki w C iechocinku 4 zł.; J. B e­
rezow ski 8 zł.; Jacek  i Hala S. ze skarbonki 16 zł.; Ks. 
Cz. W ilem ski 30 zł.; S. Żygarłow ski 10 zł.; O d D obrusia 
i Januszka W. 10 zł.; p. W. z R. 42'50 zł.; B. G. 5 zł.; 
A. G. od żyw ego R óżańca z Jeżow nicy  7 zł.; Dzieci 
z O chronki w W ięcborku  4 zł.; K andydatki V kursu  S e ­
m inar. pryw . żeń. P P . B enedyk tynek  w Przem yślu 
z okazji im ienin Ks. K atechety  21 zł.; B ronisław a W ielo- 
bobów na uczennica 3 kl. gim. P P . B enedykt, z kw esty  
w akacyjnej 4 zł.; Z drobnych ofiar 246*18 zł.

Liga dzieci dla A fryk i: St. B anaszkiew icz od 20 
członków  6 zł.; B. Palas od szkół 43 zł.; S e ifertów na 
4'70 zł.; Ks. D obija 5'45 zł.; SS. N iepokal. M. S. 10 zł.; 
C iesielska 8 zł.; Szulców na 1*40 zł.; bezim iennie 78'73 zł.; 
Z drobnych  sk ładek  3 zł.

K ongregacja Marj. młodz. w H ałcnow ie na prasę  30 zł.; 
D zieci z ochronki w  P iekarach  na g łodnych 4'50 zł.

P A M I Ę T A  J  C I E 
O B I E D N Y C H  M U R Z Y N K A C H  

W A F R Y C E !



Dla Królowej Maja.
Drodzy Czytelnicy „Murzynka!"

Złóżcie w tym miesiącu, proszą, jako kwia­
tek ku czci Matki Najświętszej, ofiarkę dla 
biednych dzieci murzyńskich. One tak bardzo 
potrzebują Waszej pomocy!

Czek, który dołączamy do tego numeru mo­
że Wam posłużyć do przesłania jałmużny na 
ręce Sodalicji św. P iotra Klawera, tej „matki 
murzynów”, jak ją nazywają misjonarze afry­
kańscy.

Niech Wam każdą choćby najmniejszą ofiarkę 
wynagrodzi stokrotnie Królowa tego miesiąca!

*

Powołanie Misjonarki-pomocnicy dla Afryki.
Może Bóg obudzi w sercu którejś z naszych 

czytelniczek pragnienie poświęcenia się w dzie­
wiczym stanie służbie Bożej i miłości bliźniego. 
— Wybranym takim duszom radzilibyśmy prze­
czytać książeczkę p. t . : „Powołanie misjonarki- 
pomocnicy dla Afryki". Można ją nabyć we 
wszystkich księgarniach katolickich, lub w fi- 
ljach i biurach Sodalicji Klawerjańskiej, poda­
nych na drugiej stronie okładki — za cenę 50 gr.

C Z Y T A J C I E  i R O Z S Z E R Z A J C I E
C Z A S O P I S M O  M I S Y J N E

„M U R Z  Y N  E K !“


